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Z prasy słowiańskiej.
LWÓW 12. kw ietnia.

(D . K )  Pomiędzy M łodocztoham i a Słow eń­
cami istnieje od daw na pew ne naprężenie. Sło 
w eńcy Czechom czynią Pr2y  każdej sposobności 
zarzu ty  za ich głosowanie w spraw ie gim nazjum  
cylejskiego. J a k  wiadomo, głosowali za otworze- 
niem tego gim nazjam  posłowie polscy, Młodocze- 
si przeciw . O rgan głów ny Słoweńców, lublański 
Slovenski N aród , aczkolw iek u jada na Polaków, 
przy każdej sposobności za przyk ładem  nad a ją ­
cych ton całej p rasie panslaw istycznej w Au- 
strji, N arodnich L istów , czuł się moralnie zm u­
szonym do p rzy zn an i- wobec, swycl. czytelników  
faktu , że gdyby  nie w ytrw ałość Polaków, Sło­
w eńcy nie byliby w posiadaniu nowego gi­
m nazjum , be ich Czesi w chwili stanowczej 
opuścili. s

Od tej pory coś się wśród Czechów i Sło 
weńców popsuło ; w nrze 77 pisze Sloucnski N a ­
ród : Tryesteńska, E d inost (organ moskaloiilski ; 
p rsyp . red.) p o lem izu j z nam i z powodu, żeśmy 
Młodoczecbom w ytykali k ilkakro tn ie  ich zacho­
w anie się wobec naszych skrom nych żądań 
w parlam encie My Słow eńcy popieraliśm y za­
wsze Czechów i Polaków , naw et w tak ich  ra ­
zach, gdy dom agali się rzeczy  dla nas szkodli­
wych, n. p. oddanie tej lub owej spraw y pod 
kom petencje sejmów krajow ych, w k tórych  ja k  
wiadomo, nie posiadam y większości, a k tóre  z wy­
jątk iem  jedynym  sejm u kraińskiego bardziej nam 
wrogo są usposobione, aniżeli parlam ent.

Nie m ielibyśm y nic przeciw  tem u, gdyby 
nas Czesi opuścili byli w tak ich  razach , gdy  cho ■ 
dziło o rzecz im szkodliw ą, ato i rep rezen tanci 
narodu pobratym czego głosowali częstokroć p rze­
ciw nam i wówczas, k iedy  spraw a d la n ich  y- 
ł a  zupełnie obojętną. M łodoczesi postąpił? sobie 
z nami w ten sam sposób, ja k  z an ty sem itam i: 
gdy się stosunki w parlam encie zm ieniły, w y­
rzekli się przyjaźni antysem itów  z ta k ą  samą 
łatwością, z jak ą  głosowali przeciw  nam.

Powinniśm y przyjść do przekonania , że ta k  
Polacy ja k  i Czesi nie m ają na  oku w p ier­
wszym  rzędzie interesów słow iańskich, ale swoje 
w łasne. Czesi opuszczą nas Słowaków, Serbów 
i Rusinów w ęgierskich, jeżeli to będzie leżało 
w ich w łasnym  geszefciarskim  interesie. O w za­
jem ności słow iańskiej wiele się mówiło i pisało, 
ale w rzeczyw istości idea ta  bie znajduje zasto­
sowania w życiu politycznem , objaw ia Bię ty lko 
przy pełnych  dzbanach  i pełnych  zapału  toa­
stach. “ ** *

Słow ackie N arodnie  Novir.y  um ieszczają w 
nrze 78 ym  a r ty k u ł w n ad er gw ałtow nym  napi­
sany tonie przeciw  rządow i m adziarskiem u za 
rozporządzenie, jak ie  w ydali inspektorzy szkolni 
do podw ładnych im nauczycieli z okazji u roczy­
stości ezkoluych „m illenium 1* m adziarskiego.

N arodnie  N oviny  piszą:
P rzypa trzm y  się tem u program owi, ja k i n a ­

k reśliły  w ładze z powodu jubileuszu m adziar­
skiego w b iednych szkołach słow ackich i ru ­
skich. Na pierwszem miejscu je s t t. z. hymn: 
„M e n  aldd meg a m agyart“ — (Boże pobłogo­
s ł a w  M adziarom! •*) Tych ostatnych  (piszą N a r. 
Nov. d o s ł o w n i e )  nech czert vezme, tedy i tie sło- 
vanske dieti, czo to m a ju  spietat!!!"

D alszy program  w edług słow ackiego dzien­
n ika  tw orzy mowa okolicznościowa nauczyciela: 
N auczyciel, ta k  żądają inspektorzy, nie m a mó­
wić słow ackim  język iem  literack im , ale ludo­
wym. W końcu ma odebrać od dzieci słowa­

ckich przysięgę na  wierność M adziarom , k tórej , 
słowa pow tarzają dzieci, podniósłszy trzy  palce 
w górę. _ 5

Takiem i uwagam i kończą N arodnie N oviny  
swój a rty k u ł:

„Ani koloniści angielscy nie ujarzm iają w 
ten  sposób dz ikich  narodów , ja k  to  czynią M a­
dz ia rzy  z. dziećmi słowackiem u Ale już palec 
Boży widoczny n ad  M adziaram i. N aród inadziar- 1 
ski w ym iera i n ied ługo  iuż, a przem ieni się w 
„puste" lub w nową Pa!--stypę".

Proces o herb królewski.
P a ryż  7. kw ietnia.

T rzy  lilje złote na polu błękitnem  — sław ny 
herb  rodziny Burbonów panującej ongi we F ra n ­
cji —  będzie przedm iotem  procesu. W ytacza go 
jeden  p re tenden t de korony francuskiej drugie- jj 
m u: książę A ndegaw eński księciu O rleańskiem u. [ 

H erb  ten należy do ty tu łu  królew skiego; 
nosić go ma więc praw o jedynie  głow a domu 
królew skiego, a temsamem w edług starych  praw  
rodzinnych, król F ra n c ji  in  partibus. Młodsza 
lin ja obow iązana jest herb  ten  „łam ać," czyli 
p rzez pole b łęk itn e  przeprow adzać linję poziomą, 
ta k  zw any „lam bel."

L in ja  O rleańska rzeczyw iście trzym ała  się 
tego praw a, jako młodsza, lecz ty lk o  do chwili 
śm ierci hrabiego C bam borda; gdy  ten „H en ry k  
V ." dla w iernych  rojalistów , w ciela jący  całe 
praw o m onarchiczne, um arł w r. 1883 im, h ra ­
bia P ery ża , głow a s lnego wówczas stronnictw a, 
ogłosił się też głow ą całej rodziny królew skiej i 
usunął ze swego herbu  linję łam iącą, oznakę 
młodszej gałęzi.

WtePy w ybuchły  niezgody i z jaw .u się li­
czni p retendenci k rw i królew skiej, zaprzeczają 
cy Orleanom  praw a do ty tu łu  królew skiego. 
T ab lice  genealogiczne w ykazują , że g łow ą dyna- 
stji burbońskiej jest właściw ie sław ny Don Car- 
los, p raw nuk K aro la  IV-go; ma on syna, dz ie ­
dzica  jego praw , don Ja y m e ’a, czyli Jakóba. 

j D rugim  praw nukiem  K aro la  IV-go jest b ra t  ro- 
* dzony don C arlosa, Alfons, trzocim  w reszcie syn 

H en ry k a  księcia Sewilli, F ran c iszek  książę A n ­
degaw eński, obecnie jen e ra ł w czynnej służbie 
h iszpańskiej.

R eprezentan tem  tego pre tenden ta  we F ra n ­
cji je s t książę de V alori, k tó ry  od czasu do 
czasu listem , pom ieszczanym  w gościnnych ła ­
m ach  któregoś z dzienników , przypom  na F ran- 

i cuzom, że m a za Pyrenejam i praw ow itego kró- 
i la, gotowego na każde zaw ołanie, lecz po za tern 
i n ie  prow adzi żadnej agitacji, 
i D opiero po nim następuje wiecznie naj- 
i m łodsza, często przez „b iałych" nazyw ana u- 
i zurpatorską, lin ja  Orleanów, posiadająca jednak, 

jed y n a  pomiędzy pretendentam i, jak ie  tak ie  
stronnictwo, pieniądze, dzienniki. G łową tej linji 
je s t m łodszy k;i ‘ążę F ilip  O rleański, dla rojali- 

! stów F ilip  V III-m y, syn hrabiego Paryża.
Książę A ndegaw eński postanowił raz  na za- 

i t^sze rozstrzygnąć spór o herb  i ty tu ł królewski.
■ W łaściw ie należy się on don Carlosow; lub  don 

Ja y m e ’owi lub wreszcie don Alfonsowi; ale ca ła  
ta  linja przez usta don C arlosa k ilkakro tn ie  i 
publicznie ośw iadczyła, że w ierna duchowi i li­
terze tra k ta tu  u trechtskiego, zaw artego w 
X V III-ym  wieku, zrzeka  się raz  na zawsze pre- 
tensyj do tronu królew skiego francuskiego, a za­
chowuje swoje pretensje do korony hiszpańskiej, 
k tó ra  w edług tego tra k ta tu  nie może być połą­
czona z francuską.

N a mocy tego zrzeczenia się książę A ude 
gaw eński jest najstarszym  członkiem  rodziny

Burbonów i jem u powinno przysługiw ać praw o 
pieczętow ania się trzem  i liliam i złot.cmi na p jlu  
b łęk itnem  nieprzełamanoi:-;.

Kto, k tó ry  sąd ma rozstrzygać spór m iędzy 
dwoma „królam i" ? Kogo dziś jeszcze obowiązuje 
praw o salickie, na k tóre F ranc iszek  A ndega- j 
w eński się pow ołuje? O tói spraw a ma być są- 
dzona przez try b u n a ł cyw ilny departam entu  1 
S ekw any, i jakkolw iek  to  się może w ydać pa- \ 
radoksalnem , sędziowie rzeczypospolitej nic mogą jj 
się od tego obowiązku ud iy lić . Ju ż  są naw et ! 
w ybrani adw okaci obu s tro n : fezenas ze strony •: 
księcia d ’Aojou, H m bourg  -  ze strony „F ilipa 
V III ."  Są to powagi w tu tejszej paleBtrze.

Rewolucja francuska  zniosła zupełnie ty tu ły , 
praw a, herby  szlachty francuskiej, ale k a r ta  k o n ­
sty tucyjna z roku  1S14., nadana przez R estau­
rację , przyw róciła p raw a i ty tu ły  daw nej szla­
chty  i arystokracji, uśw ięciła te, k tó re  nadało  
pierwsze cesarstwo. Królestwo O rleańsk ie w roku 
1830. potw ierdziło te p raw a ; rok  1848 zniósł je 
znów dekretem , lecz d ek re t ten został znów 
zniesiony w r. 1852. D rugie cesarstw o przyw ró­
ciło praw a i ty tu ły  szlachty burbońskiej i bona- 
partystow skiej. R ok 1870 nic już pod tym  wzglę­
dem nie zm ienił, tak , że jeśli nie m a już p rzy ­
wilejów, to ty tu ły  trw a ją  nadal, ja k  przed  ro 
kiem  1789.

B yło już k ilk a  procesów o herby , istnieje 
naw et w yrok sądu kasacyjnego z r. 1874, na 
którego mocy herby  i ty tu ły  dziedziczone są ty l­
ko po m iecza i przez najstarszych  synów ; młod 
si mogą mieć inne ty tu ły  i j e r  by, stosownie do 
obyczajów  i tradycy j rodzinnych.

N a ten w yrok powołuje się książę A ndega­
w eński ; książę O rleański usiłuje zbić go znowu 
trak ta tom  utreohekim , dowodząc, że zrzeczenie 
się korony francuskiej jest w nim uczynione 
w im eniu w szystkich B urbonów  pochodzenia h i ­
szpańskiego. Sąd to ma rozstrzygnąć.

Z  herbem  nieprzełum anym  połączone jeBt 
nierozdm elnie prawo historyczne do korony fran- 
skiej. PrawaoDodobnie n igdy  nie będzie ono fa- 
ktycznem , je d nak  w sferach rojalistycznych p ro ­
ces ten budź w ielki niepokój i w yrok n ieprzy­
chylny by łby  z pewnością ostatnim  ciosem dla 
Orleanów. T ym  więc sposobem kilku  m ieszczan, 
a  może chłopów francuskich , mia.nowanych sę­
dziam i przez rząd  republikański, ma rozstrzygać, 
k to  ma praw o zostać panem i, królem  F ran c ji. 

Czyż to nie proces fin  fi>: siecle ?.

K B O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza

Kościuszki. ________

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  13. kwietnia.
W biurze Tow, politechnicznego o godz. 6 . wie­

czorem doroczne zgromadzenie stów. upoważnionych 
budowniczych we Lwowie.

Teatr br. Skarbka: „Rodzina Fourchainbault.* 
Początek o godz. 7. wieczorem.

Dodatek literacki do D zienn ika  Polskiego nr. 
15. z dnia 13. bm. zawiera: „Aż na dno", powia­
stka obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalszy); „Kamila Puli", szkic biograficzny Walentego 
ćw ika; „Biała kamelja", wspomnienie przez Kor- 
djana Ujejskiego (ciąg dalszy); „Omyłka", opo­
wiadanie P. A. Teierskiego (ciąg dalszy). W od­
cinku „Podziemna Rosja" S. M. Stiepniaka (ciąg 
dalszy).

Spraw a w ydzierżaw ienia gmachu teatralnego
pp Ziołeckiemu i Lityńskiemu weszła w nowe sta- 
rtjuin. D z i ę k i  e n e r g i c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  
j a k ą  r o z w i n ą ł  m a r s z a ł e k  hr .  St .  B a d e n i ,  
oświadczyli dzierżawcy gotowość zmiany poszczegól­
nych warunków kontraktu. I tak k o n t r a k t  d z i e r ­
ż a wy  m i a ł b y  o b o w i ą z y w a ć  o b i e  s t r o n y  
j e d y n i e  n a  l a t  30 (dawniejszy obowiązywał fun­
dację na la t 60). Po u p ł y w i e  10 l a t  m o ż e  b y ć  
p r z e z  o b i e  s t r o n y  w y p o w i e d z i a n y  (da­
wniejszy przyznawał to prawo jedynie dzierżawcom). 
Dzierżawcy obowiązani beaą ponadto utrzymywać gmach' 
w dobrym stanie ( d o t y c h c z a s  n i e  b y l i  do 
t e g o  o b o w i ą z a n i )  —  odszkodowanie zaś w ra­
zie spalenia się gmachu lub zamknięcia względnie 
zdemolowania go przez władzę, zostało w sposób 
słuszny i sprawiedliwy dla stron obu unormowane.

Nie jest to może jeszcze ostatnim wyrazem ży­
czeń, jakie się w tej kwestji tak w prasie jak i u 
ogółu publiczności przejawiały, ale zawsze jest to 
zwycięstwem słusznej sprawy, k t ó r ą  p i e r w s i  p o ­
r u s z y l i ś m y  i k t ó r e j  b r o n i l i ś m y  p i e r w s i .

Droga, obrana przez marszałka, br. St. B a d e ­
ni  ego,  była zdaniem naszem j e d y n i e  d o b r ą ,  
a już z ustępstw, które poczynili obecnie dzierżawcy 
widać jak dalece interwencja ta była pożądaDą ażeby 
fundację ustrzedz od nadmiernych strat i położyć raz 
tamę niedołężnej gospodarce kuratarji.

Kalendarz. Poniedziałek (1 3 .): Justyny m. 
Wschód słońca o godz. 5. min. 24, zachód o godz. 
6. min. 39.

W yb ory do rady miejskiej. Oficjalny wynik 
wyborów do rady miejskiej, który nam pozwoli podań 
ile głosów padło na każdego radnego z osobna, ogło­
szony zostanie ostatecznie w przyszłym tygodniu. 
Dziś możemy donieść, że wyszło z urny 92 radnych, 
których nazwiska podaliśmy przed tygodniem, na 
miejsce dwóch radnych; bł. p. dr. Herschmaua i 
Jakóba Sprechera, rozpisany zostanie wybór uzupeł­
niający, a do wyboru ściślejszego przyjdą pp. Byk, 
Getritz, Kordys, Sawczak, Roszkowski, MarynowBki, 
Cybulski, Dziwióski, Gostkowski, oraz księża Gna- 
towski, Golichowski i Mardyrosiewicz. Rozchodzi się 
zatem jeszcze o ośm mandatów. P. Sawczak podobno 
nie przyjmie wjboru.

Z klubu pocztowego. Wczoraj przy bardzo 
j licznym udziale członków odbyło się walne zgroma- 
| dzenie, które zagaił prezes p. Stógbaner, poczem 
j przystąpiono do porządku dziennego Z uchwał naj- 
| bardziej interesującą dla szerokich kól urzędniczych 
j lwowskich jest powzięte wczoraj postanowienie przyj- 
| mowania członków uczestników (z p^za grona po­

cztowców), a to za opłatą miesięczną 1 zł. 50 ct. 
Wobec tego, że świat urzędniczy lwowski nie ma 
własnego kasyna, a mające się stworzyć kasyno urzę- 
duicze będzie dostępnem tylko dla szczupłej garstki, 
należy przypuszczać, że uchwała walnego zgroma­
dzenia klubu pocztowego pewitaną zostanie przychyl­
nie i znajdzie należny oddźwięk w szerekich kołach 
naszego świata urzędniczego. Z kolei przystąpiono do 
wyboru wydziałn, którego dokonano w następujący 
sposób: prezesem został p. Marescli Aleksander, wi­
ceprezesem p Cholodecki, Biafynia Józef, do wy­
działu weszli pp. dr. Lenartowioz, Gilnreiner F ran­
cuzek, Brason Gustaw, Grudnicki Stanisław, Fon- 
tara  Marjan, Orłowski Alessander, Linde Hubert 
i Stroka Aleksander, jako zastępcy pp. Herwy Euge­
niusz, Płoszewski Józef, Romański W ładysław; do 
komisji szkontrująoej weszli pp. Jabł wski Józef, 
Wopaterni Ryszard i Friiaufif Antoni

Po wyczerpaniu obrad mianowano dotychczaso­
wego prezesa klubu j>. Jozefa Stogbauera człon­
kiem honorowym w uznaniu w niespożytych zasług, 
położonych około rozwoju towarzystwa.

Z kroniki policyjnej. Na szkodę Hermana

Buohstaba, kupca przy ulicy Skarbhowskiej ssrad X-:
niewiadomy sprawca 60 kóp jaj i 30 kg. masła.

Mikołajowi Cieśiewiczowi na Zofiówce skra- .jo ; 
dzionn ze stajni 3 krowy wartości 250 zł.

Józefowi Neuwerowi z Nawarji, skradziono na 
targowicy końskiej we Lwowie parę. koni wraz z --re: 
wozem wartości 150 zł.

K ro w  nie woda. Szymonowi Podobio, byłemu 
strażnikowi magistratu, nie podobało się to, iż od- 
dalono go ze służby i z tego powodu wpadł wczo- s r  
raj do biura, wywołując ogromną awanturę. Niespo- ~ 
koinego strażnika oddano pod opiekę pelicii.

Strejk robotnikow brukarskich - łatwhmy zo ^  
stał ugodowo w ciągu jednego dnia.

Austrjackim  „attache" konsularnym  w Piits- s
burgu w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki 
zamianowany został rodak nasz p. Stefan Csesznak, - 
syn adwokata z Krakowa dra J. Csesznaka. Nowo- 
mianowany attache ukończył zaledwie przed rokiem 
akademję orjentalną w Wiedniu.

Temperatura. Barometr opada.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Najwyższa temperatura -j- 7 ‘2 '0 .,
najniższa — 2*2 °G.

Opad deszczu wynosił 5 1  mm.
Konsul niemiecki we Lwowie bar. Spesslmrdt, 

obejmie urzędowanie w d. 15. bm. Lokal konsulatu 
mieści się w willi Dąbczańskich przy ul. Cytadelnej.

Piękne tow arzystw o uwięziła w tych dniach 
policja wiedeńska. Składa się ono z Meszulima Lan­
gera, jego córki Rozy i pewnej młodziutkiej dzie­
wczyny, którą n nich przydybano. Stwierdzono, że 
Langer i jego córka z całą bandą „nieprzychwyta- 
nych jeszcze indywiduów, trudnili się handlem dzie­
wcząt i wysyłaniem ich do Nowego Jorku. U Lan­
gera znaleziono około 100 fotografij młodych dzie­
wcząt. .

Igrzyska olimpijskie, z  Aten donoszą pod 
dniem 7. b. m .: W dzisiejszych wyścigach pieszych 
odnieśli sześń zwycięztw złoukowie amerykańskiego 
klubu atletów ; oprócz nich zwyciężyli: jeden Anglik 
i jeden Francuz. VY popisach szermiersiich na ra- 
piry zwyciężyli także dwaj Francuzi, mianowicie 
Grayelotte i Laporte. W rzucaniu dysiusem na­
grodę pierwszą otrzymał Francuz Gorret, drugą 
Grek Pararsopoulos. — Wynik ten, dla Greków tak 
nie bardzo świetny, Wywołał też wielkie wśród 
Greków przygnębienie, a wśród obcych rozmaite ko­
mentarze o zwyrodnieniu rasy i t- P-

Z 8 Żmudzi piszą do Di Poznańskiego  : Klin - 
genbeig nie przestaje, burzyć krzyżów. Na droize 
z Szawtl do Domiatowa, przed 10 przeszło laty, 
um arł nagle (26. lipca 1886 r.) ks. Mieszkowski, 
proboszcz szawelski, gdy wracał od chorego, którego 
był opatrzył św. Sakramentami. Parafjanie na miejscu 
smutnego wypadku postawili krzyż żelazny przy 
drodze; na ich prośbę poświęcił go (w czerwcu 1894) 
ks. Szynter, filjalista z Dowiatowa. Teraz, d. 16. 
grudnia 1895 r., przybył na to miejsce prystaw 4 
stanu, pow. szawelskiego, z kilku policjantami, krzyż 
wyrwał, na starym, opuszczonym, o 2 prawie wiorsty 
odległym cmentarzu porzucił, a Ks. Szynterowi oznaj­
mił, że za poświęcenie krzyża skazany jest na 
grzywnę, w ilości 25 rubli.

Horoskopy mody. Wedle zapowiedzi pierwszo­
rzędnych krawców paryskich, w nadchodzącym sezonie 
przeważać będzie najprzód styl z  epoki Ludwika XVI., 
a następnie powrócą mody, które babki nasze nosiły 
pomiędzy r. 1820, a 1840. Gruiiica, jak widzimy, 
dość rozległa. Spódnice tymczasem nie ulegają zna­
miennym zm iasem ; zyskując jeszcze na obwodzie, 
ale nieznacznie, będą nadal krótkie, nie dostające do 
ziemi, na biodrach obcisłe —  w toaletach spacero­
wych, falujące — w strojach większych, z lekkich 
materjałów. Rękawy mają byó mniej obszerne; sta­
niki, mni j natnarszczone, zatracą charakter bluzek.
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B E Z  W Y J Ś C IA .
POWIEŚĆ

J u l i u s z a  Mary.
(Ciaą daGz' ).

D aniel poczuł, żc M arja-A nna p rzyc iska  
liniej jego ram ię.

— Jesteś zm ęczoną ?
—  Nie.
—  Boisz się ?
—  Nie .. jestem  szczęśliwą, — odpowiedziała 

izeptem.
Po półgodzinnym  spacerze po leśnej drodze, 

jrzerzynającej to zagajniki, to odwieczne dą- 
jrow y, dotarli do m ałej polanki, rzuc„nej wśród 
asu, na której znajdow ały s:ę dwa dom ki : je ­
leń m niejszy parterow y, słotną k ry ty , m usiał 
jyć zam ieszkały , gdyż dym w ydobyw ał się z ni- 
ikiego, szerokiego kom ina; drugiego dojrzeć by- 
o trudno, ta k  był u k ry ty  w śróa drzew , rze- 
wów gęstych. To m usiało być  Monsoińres. D a­
niel i A nusia zbliżyli się szybko, zdjęci c ieka­
wością. Z zew nątrz w yglądało to na jedną  z tych 
ruin indyjskich, zagrzebanych  wśród zieleni 

kwiatówj gdzie zmęczony podróżny nie śmie 
izukać schronieni i , a było rodzajem  szałasu, 
ig inającego się pod ciężarem  lat, którem u ty- 
liączne napraw ki nie pozwalają runąć  w gruzy. 
Ramy drzwi i okien przelepiane były  wapnem , 
kamienic podm urów ki cem entem , a w szystko 
lap raw iane  miejscami pedlepą z gliny i wapna, 
tw orzącą dziw ną pstre rsaciznę, k tó ra  byłaby nad- 
iw yczaj nieprzyjem ną d la  oka, gdyby natu ra  
lie podjęła się pekryć jej bluszczem , dzikiem  wi­
nem, powojem, m chem leśnym , tern w szystkism , 
30 pnie się po ścianach i czepia się murów. A le 
lo tej nędznej ru iny  p rzy ty k a ły  budowle nowe, 
lilue i eleganckie, tak  ja k  z uschniętego pnfa 
Irsew a, w yrastają  zdrowe, świeże gałązk i. D a­

niel i A nusia obeszli przybudów kę w o k o ło ; w y ­
g lądała  obszernie i wygodnie, oświecona szerokie- 
mi oknam i o m ałych szybach  m ieściła w sobie 
pracow nię m alarską, ponad k tó rą  wznosił się ob­
szerny taras. D aniei niespokojny trochę spojrzał 
na  M arję-A nnę, ale m łoda dziew czyna uśm iecha­
ła  się wesoło:

—  W iesz, że mi się to bardzo podoba,— rzek ła .
W tem  po za sobą usłyszeli g ruby , basowy

głos, mówiący wesoło:
—  Dom nie w ygląda ładn ie  z zew nątrz, ale 

za to w środku jest i wygodny i elegancki. 
Czy państw o chcą go zw ędzić?

Obejrzeli się zdziwień..
G łos basowy należał do wysokiej kobiety 

chudej i prostej ja k  ty k a , o tw arzy  podłużnej, 
cerze oliwkowej i czarnych oczach żyw ych i in ­
teligentnych.

— To ja  m&m klucze,— r z e k ła — jeśli pań­
stwo chcą wejść, oprowadzę ich po pokojach...

Spędziii w doniku cała, godzinę. Levy B rand t 
nie oszukał D aniela. T a  chałupa w ruinach 
z pozoru, b j ła  w ew nątrz croczem  gniazdkiem , 
którego w szystkie szczegóły dotyczące wygody, 
niimo szczupłości m iejsca by ły  znakom icie 
obm yślane. D zieło to chwilowej fantazji m alarza 
miljoneru. podobało też się odrazu Danielowi

M arja A nna w ahała  się, pa trząc  pytająco 
n a  b ra ta , ale F lorentinow a zaśm iała się ta k  
głośno, ze całe 3tado kosów, u k ład a jące  się do 
snu wśród gałęzi sąsiedniego buku, zerw ało °:ę 
do lotu z gniew nem  świstaniem .

—  Jeśli pani odmówisz, zm artw i to moją 
B retonkę, k tó ra  spogląda na nas, tam  z zagro1 
dzenia...

B y ła  to ład n a  b iała  krow a, k tó ra  rzeczyw i­
ście w yglądała tak , ja k b y  słuchała  rozmowy i ro­
zum iała, że to o niej mowa, bo k ręcąc  ogonem 
podeszła powoli do ogrodzenia i oparłszy się o ue 
łagodnem i oczyma, spoglądała na swoją panią.

— Dość spojrzeć na nią, aby nab rać  ochoty 
do napicia się m leka, niepraw daż ? ■— rzek ła  
w ieśniaczka.

W eszli do zby m ałego domku, gdzie w szystko 
lśniło się od czystości. Gospodyni zeszła do pi­
w nicy, skąd pow róciła w krótce, niosąc g lin iany  
dzbanek  pełen świeżego m leka. I  podczas gdy 
podróżni pili powoli ożywczy napój, zaczęła im 
opowiadać o właścicielce Monssieres, pani de Sam- 
jngny, m ieszkającej nad Gherem, z drugiej s tro ­
ny l?.su w zam k u  Courbs.

— To dobra bardzo paci i dzielna kobieta, 
k tó ra  zarządza sam a swemi posiadłościami wy- 
noszącc.ini więcej niż tysiąc  hektarów  lasu,

i jogo siostrze. F ran cu zk a  pokazała im wszystkie ’ ziemi ornej, łą k  i winnic. N iebyła szczęśliwą
zakątk i budowli, dodając, że p iekarz, rzeźnik, 
kupcy  podejm ują się dostaw iać sami do Saint- 
M artin le B eau wszystkiego, co może być potrze- 
bnem. O na to zajm owała się gospodarstwem  
i gotow ała za czasów p. Levy B raad t, wdowa Flo- 
rontin, dodała, i ofiarow ała swojojusłpjęi Danielowi 
jeśliby  porozumiał się co do m ieszkania z panią 
hrabiną.

— D obrze, p r ^ jm u ję ,—odrzekł D a n ie l— bo 
wynajm ę m ieszkanie z pewnością.

W tenczas m atka  FlorenG n zap y ta ła :
— Przyszliście państwo p iechotą?
—  T ak  jest, z Saint-M artin...
— Może pani głodna, albo spragniona ? 

B yłoby mi bardzo przyjem nie gdyby pani 
zechciała przyjąć szklankę m leka.

w tn a łż e ń ń w ie .  Mąż jej um ar ł  , na suchoty,
zostaw iając  jej dwóch ^synów, M aksa i U r
bana. M aks, starszy, był podobny do ojca, 
w ątły... chorowity, ale łagodny i dobry jak  p a ­
n ien k a  ,. Skończy dw adzieścia pięć la t r a  Boże 
N arodzenie. Pen UrbaD... ten, to co innego, p ra ­
w d ')  wy kolos... mimo swoich la t piętnastu, zu 
pełny portret pani hrabiny, k tó ra  spędza życie 
na polowaniu, łowieniu ryb , doglądaniu swoich 
ekonomów, na koniu od rana  do wieczora... Sto 
razy  podobniejsza do m ężczyzny niż do kobiety...

— Czy m ieszka teraz w Courlis?
— T ak  jest. Posłuchaj pan tylko.
W  tej chwili d a ły  się słyszeć w bliskości

strza ły , potem  szelest łam anych  gałęzi, odgłosy 
kijów uderzających o pnie drzew , ca ły  ha łas i

gw ar tow arzyszący polowaniu z naganką. P rzez 
o tw arte okno przy  ostatnich b łyskach  dnia  D a ­
niel zobaczył k ilk a  u ciekających  zajęcy i bażan­
tów, przebiegających przez polankę, to znów 
przelatu jących  z szybkością strza ły  po nad  zie- 
lonem  sklepieniem  dębów.

—  To ona... to pani hrabina...
—  Może przyjdzie aż tutaj?
— O nie... już zapóżno. Powóz czeka na 

n ią  w alei. Zgłoś się pan do zam ku ju tro  około 
dziesiątej, a zobaczysz pan pauią h rab inę ...

D aniel podziękow ał gospodyni za jej u- 
przejm ość i pożegnawszy się, oddalił się z Anu­
sią. W ieczór by ł ciepły  i spokojny, nie czuć 
było najlżejszego naw et w ietrzyku. Po ostatnich 
odgłosach kończącego się polowania cisza za le­
g ła  las, od czasu do czaBU ty lko  daw ał się sły­
szeć dalej lub bliżej szelest prŁ m ykającego się 
przez gęstw inę bażanta. W chwili, gdy doszli do 
drogi, wiodącej do Blere ukaza ł się nagle mię­
dzy dwoma ciemno-zielonemi sosnami księżyc, 
otoczony c:,łym  orszakiem  obłoczków strojnych 
w tęczowe kolory, o niezw ykle de lika tnych  i 
p rzejrzystych tonach, podczas gdy w oddali ho­
ryzont św iecił jeszcze resztkam i purpury  o ru ­
daw ym  odcieniu, a drzew a, pokryw ające c iągną­
cą się przed nimi płaszczyznę, skąpane w zm roku, 
odbijały  ciemnemi plamami od całego krajo- 
obrazu.

W  godzinę potem D aniel z siostrą byli już  
w Saint-M artin-le-Beau. N azajutrz rano m alarz, 
sam już tym  razem , udał się do zam ku Courlis. 
B y ła  to obszerna, nowożytna budowla, w ykona­
na na wzór zamków z czasów odrodzenia, oto­
czona angielskim  ogrodem, wzorowo u trzym a­
nym. F ro n t zam ku zwrócony by ł k u  wzgórzom 
C heru, a traw n ik i p a rk u  dosięgały brzegów  rz e ­
ki, w ijącej Enę sreb rn ą  w stęgą w tysiącznych za ­
k rę tach  i nadającej zakątkow i tem u pełnem u 
kw iatów  i zieleni u rok  świeżości i wesela.

Po nad kasztanam i w idać było sk rzy d ła  
m łyna, k tóry  zab ie ra ł wodę z rzeki, posyłając 
j ą  potem w szum iących i p janą  try skających  
k askadach  aż pod Bame praw ie w schody wspa­

niałego przedsionka. Z  d rug ie j s trony  zam k 
znajdow ały się zabudow ania gospodarskie i roz 
leg ły  park  o w spaniałych stu letn ich  drzew ach, 
otoczony m orem  gran iczącym  z lasem  A m boise. 
Aleja w ysadzana m łodym i p la tanam i, zam kn ię ta  
bram ą doić pospolitej s tru k tu ry , p row adziła  do 
ogrodów ; p rzy  bram ie s ta ł dom ek ogrodnika, 
którego ona spe łn ia ła  obow iązki odźw iernej i 
ona to o tw orzyła D anielow i i w prow adziła go 
do zam ku. W  dziesięć m inut potem  w obszer­
nym  białym  salonie, um eblow anym  w sty lu  L u ­
dw ika X V I. m łody człow iek w ita ł pełnym  usza­
now ania ukłouem  w ysoką, tęg ą  kobietę, o sm a­
głej cerze w ieśniaczki, k ruczych  w łosach i tw a ­
rzy  kościstej, w yrażającej energję i stanowczość. 
W dowa F lo ren tin  o k reśliła  ją  dobrze, mówiąc, 
że by ła  w ięcej m ężczyzną, niż kobietą . Z daw ała  
się stw orzoną do k u rtk i m yśliw skiej i w ysokich 

| bu tów ; ruchy  jej ciężkie i n iezgrabne m iały 
jednak swoją, je j w łaściw ą oryginalność; musiała, 
być szczerą aż do przesady, wesołą, ja k  w ogóle 
ludzie kw itnącego zdrow ia, sadow olnioną ze 
ST7ego życia na świeżem pow ietrzu wśród pól i 
lasów. Danielowi w ydała  się srogą i nieugiętą, 
ale w rażenie to znikło  z chw ilą, gdy  u jrza i ją  
uśm iechającą się. Uśm iech miała ś lic z n y  n a d ' 
w ał o d  tw arzy jej słodki, łagodny  w yraz, r o b i ł  

z niej kobietę p:zystojną, zalotną niem al. T r u ­
dno byłoby  określić jej w iek. W  dw udziestym  
roku  m usiała w yglądać na  trzydzieści, w cz te r­
dziestym  piątym  znacznie młodziej. Z drow a, sil- 
na je j n a tu ra  odezw ała się w m łodszym  je j sy ­
nu U rbanie, podczas gdy  starszy  w alczył z 
odziedziczoną po ojcn chorobą nerw ow ą, k tórej 
nie zdołały do ąd pokonać rad y  najsław niejszych 
lekarzy  i najtroskliw sze s ta ran ia  m atki. D aniH  
przedstaw ił hrabinie oei swojej w izyty i p rz e ­
praszał, że zw rócił się w prost do niej, ale b ę ­
dąc obcym w okolicy, nie zna ł an i no tarjusza, 
ani p lenipotenta pan i de Sam pignj

'O iąg dalszy nastąpi).
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Modnemi rrsterjałami z zakre;u jedwabiów będ^: 
fular] wzorzyste, morowe bengaliny, mieniące poły­
skowe, jak morskie fale, a nade wszystko crepes de 
Oh ne. Co do kolorów, zapanują zielone: vert N il, 
vert E m pire , vert em eraude ; w ogóle barwy jasne, 
zdecydowane, wyrugują półcienie, oraz chorobliwe, 
zwiędłe kolory W wełnach przeważają m ohairy; kre­
pony dostały stanowczą odprawę. Do garnirowań 
używane będą: guziki w starym stylu, emaljowane, 
oraz koronk', w wielkiej obfitości i trechę haftów.

Pocztę przowozową wołami. Z Turki dono­
szą nam : Jadąc dnia 8 . kwietnia poczią z d u ro w a  
do Starego miasta, wlokłem się z drugim jeszcze 
towarzyszem niedoli 5 godzin, wyraźcie p i ę ć ,  gdyż 
od godziny 3. do 8. rano. Przyprzęgano woły, po 
nieważ kon;e źle żywione, pomimo dobrej drogi wozu 
ciągnąó nie chciały.

Kongres kob;ecy. W Paryżu rozpoezął się 
onegdaj w sali „Stowarzyszenia uczonych" międzyna­
rodowy kongres w kwestji praw kobiecych, którego 
wioeprezydentką jest Polka, pani Marja Szeliga. Do 
rozpraw przypuszczę ne są praczki, szwaczki i mo- 
dystki.

Na Szląsku pruskim w majątku swoim Grzybek 
zmarł znany zbieracz Stan. hr. W a l e w s k i ,  autor mo- 
nografji p. t . : „Trojaki koronne z czasów Zygmunta III 

Dominika z Szymańskich H a n y t k i e w i c z o w a  
zmarła w Krakowie w 77 roku życia.
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Kem’tet opieki nad weteranami 1830/31, chcąc 
złożyć album pamiątkowe z fotografiami zasłużonych 
ojczyzny mężów do muzeum narodowege 
prosi rodziny żyjących jeszcze i zmarłych 
polskich 18*30/31, o łaskawe nadesłanie fotografji do 
1. czerwca br. pod adresem p. Ksawerego Konopki 
w Krakowie ul. Gołębia 1. 5.

Raut artystyczny. Komitet kostjumowy tego 
rautu, który budzi żywe zajęeie nietylko w stolicy 
samej, ale i na prowincji, uprasza nas o ogłoszenie, 
że zapowiedziany z a p a s  k o s t j u m ó w  już jest do 
dyspozycji wszystkich Dań i panów, którzy pragną 
się kostjumowtć, a dla braku czasu, lub z powodu 
innych trudności własnych kostjumów zamówić sobie 
nie mogli. Śliczne stylowe kostjumy, tak damskie, 
jak męskie, ma komitet do wypożyczenia. Osoby, 
które zamierzają z tego korzystać, raczą zgłosić się 
j a k n  a j r y o h l e  j do kanoelarji Towarzystwa sztuk 
pięknych (plac św. Ducha), gdzie mogą uczynić sto­
sowny wybór. Ze względu na krótkość czasu szybka 
decyzja jest niezbędną. Komitet uprasza także osoby, 
które mają już kostjum, aby były łaskawe podać do 
jego wiadomości rodzaj tego kostjumu, a to w tym 
oelu, aby mogły być zorganizowane całe gru*y, któ­
rych, jak się dowiadujemy, już kilka jest skombino- 
wanych.

Z To w . politechnicznego. Zgiomadzenie tygo­
dniowe Tow. politechnicznego odbędzie się w środę 
d. 15. bm. o godz. 7. wieczorem (Rynek 1. 30). Na 
porządku dziennym: Wykład prof. Józefa Jaegermana 
„Projekt centralnego dworca osobowego dla m:asta 
Lwowa."

Zatarli
Fetronela Klara O s k a r d ,  ksieni klasztoru W. Ku- 

ntgundy fP . Klarysok w Starym Sączu, zmarfa w 6 i 
roku źycia; a 41 powołań a zakonnego.

W* Lwowie zmarł adjuakt sądowy, Mieczysław Ignacy 
L i p i ń s k i  w 41 roku życia

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka:

Dziś w poniedziałek „Rodzina Fourchambault", ko- 
medja w 5 aktach Augier'a ; jutro we wtorek po 
raz czwarty „Sztygar", operetka w 3 aktach Zel- 
ler’a ;  w środę „Rodzina Fourchambault", komedja 
w 5 aktach F. Augier’a ; we czwaitek „Ptasznik 
z Tyrolu", operetka w 8 aktach Zcller’a. Pierwszy 
występ paDny Mary i Broccard; w piątek przedsta­
wienie rozpocznie „Grube ryby", komedja w 3 
aktach Michała Bałuckiego; zakończy „Lekka kawa- 
lerja", operetka w 2 aktach Suppe’go

Ostatnia wiadomości.
Z P r a g i  donoszą dnia 10. bm.: Tutejszy 

k lub  m łodoczeski odbył w czoraj posiedzenie, na  
k tórem  dyskutow ano nad  sp raw ą reform y w y­
borczej. Posiedzenie trw ało  od godziny 8 . wie-

 i ozorem do p ó łn o c v  i było bardzo burzliw e.
Krakowie, P ierw szy przem aw iał d r. E n g e l ,  k tó ry  bron ił 
ojskowyeh stanow iska w iększości m łodoczeskiego klubu.

N astępnie zab ra ł głos dr. E d w ard  G reg r i ostro 
w ystąp ił p rzeciw ko uchw ale k lubu . Podniósł, iż 
nad  spraw ą tą  k lu b  m łodoczeski te raz  nie po­
winien by ł g łosować. U chw ała  jego b y ła  błędem , 
gdyż daje b r. B adeniem u możność zastosow ania 
do niej tak ty k i. N astępnie zaznaczył, iż uchw a­
ła  k lubu , aby  głosować za reform ą w yborczą, 
zapad ła  19. głosam i przeciw  9, że na  tern po­
siedzeniu nie było bardzo w ielu posłów, gdyż 
nie wiedzieli oni, iż przyjdzie do głosow ania nad  
ta k  w ażną kw estją . Z daniem  mówcy ostatnie 
słowo w tej spraw ie pow inna b y ła  w ypowiedzieć 
najw yższa  in stanc ja  stronnictw a, tj. kolegjum  
m łodoezeskich mężów zaufania. „Jeżeli —  rzek ł 
mów ca —  kolegjum  to ośw iadczy się za r e ­
form ą, wówczas ja  będę m usiał w yciągnąć z ta- 
go konsekw encje i cofnąć się z życia polity­
cznego. M y upoważniliśmy d ra  S 1 a w i k a do 
uczynienia w niosku o zaprow adzenie pow szech­
nego bezpośredniego głosow ania nie d la  tego, 
aby  zadość uczynić żądaniom  socjalnych dem o­
kratów , lecz z politycznych względów, aby  w 
A ustrji uzyskało  przew agę stronnictw o federali- 
styczne, a z niem  Słow ianie w A ustrji. N aszym  
pierw szym  celem w parlam encie je s t reak ty w o ­
wanie naszego p raw a państwowego, dopiero w 
drugiej linji idzie ogólne praw o głosow ania. J a k  
można uohw ałę k lubu  w spraw ie reform y w ybór- , 
czej pogodzić z naszem  stanow iskiem  w parła- j 
mencie. Naszem zadaniem  jest pod ko ła  loko­
motywy rządow ej rzucać kam ienie, grom adz ć 
przeszkody, a tym czasem  my ostatn ią uchw ałą 
sm arujem y te ko ła  najlepszą oliwą. M usi być 
mfm

DROBNE OGŁOSZENIA.

i a  r o z m a i ł *
po 1 V, centa od wyrazu.

pokoi tapet na składzie 
okaayjnie tanio poleca 

A . K rzyszto fo w icz,  we Lwowie, plac 
H albk i 1 2. 259

w n o n i

M arc in  M ttller w skut.k  zmiany 
lokalu przedaje wy sortowane towary 

o 50°/o łaniej przy uliey Halickiej 1 17,

zw ołane zebran ie  kolegjum  mężów zaufania, a 
jeżeli oni oświadczą się przeciw  reform ie, wów­
czas uchw ała k lubu  musi być reasum ow aną. H r. 
B adeniego należy energiczniej zw alczać, niż hr. 
Taaffego, guyż ten  ostatni w praw dzie nic nie 
zrobił, ale czynił przyrzeczenia , tym czasem  hr. 
B adeni i tego nie uczynił. P .  V a s z a t y  pod­
niósł, iż N a ro d n i L is ty  początkowo ośw iadczyły 
się przeciw  reform ie, później zapatryw anie swe 
zm ieniły, a na  zm ianę tę w p łynął ich korespon­
den t p E  i m .— P. H e r o l d  zazuacza, iż on nie 
b y ł na  owem posiedzeniu k lubu, ale by łby  g ło ­
sow ał za  reform ą w yborczą. Reform a ta  wiele 
m a braków , ale m a tę korzyść, iż wielu osobom, 
k tó re  dziś nie głosują, przyznaje  praw o g ło so ­
wania. D la  stronnictw a m łodoczeskiego —  rzek ł 
— byłoby w ielkiem  niebezpieczeństw em , gdyby 
podzieliło się ono na  dwie sobie przeciw ne fra k ­
cje. P rzez  tak ie  zupełnie n iepo trzebne demon- 
stitecje osłabia się ty lko naszą opozycję bardziej, 
niżby stronnictw o w istocie b łąd  jak i popełniło. 
My m am y zupełnie inne cele i trosk i i nie n a ­
leży nam  trac ić  naszych sił na  bezpotrzebne 
w alki w ta k  podrzędnej spraw ie, ja k  przedłożo­
ny przez hr. Badeniego p ro jek t reform y w ybor­
czej. T e w ałki w stronnictw ie powinne już ustać, 
należy k res położyć wzajem nym  podęjrzyw aniom  
się. C hętnie zgodzę się n a  to, abyśm y zrobili 
radość hr. B adeniem u i przyjęli jego reform ę,

1 ale nie chciałbym , abyśm y zgotowali hr. B ad e­
niem u radośćć przez to, iż nasze stronnictw o się 
rozbije. Jeżeli ktoś zechce oddźw ięk w prow a­
dzić w nasze stronnictw o, to ja stanę się jtarym  
dr. H eroldem  i objeżdżać będę całe królestw o, 
aby zniszczyć tego, kto tę  niezgodę chce tu  
wzniecić. Przem aw iali jeszcze om ladiniści d r . 
R  a s z i w i dr. S o k  o 1, k tórzy  ostro atakow ali 
większość k lubu  m łodoczeskiego i postępow anie 
jego nazyw ali nieuczciw em . Po długiem  resume 
dr. E  n g  1 a zam knięto  obrady , n ie pow ziąw szy 
żadnej uchw ały ,

Telegramy .Dziennika Polskiego.
Hamburg 12. kw ietnia. H am burger Naćhrich- 

ten, om aw iając k w e s t j ę  p o l s k ą ,  ośw iadczają, 
iż p r z y j ę c i e  g o ś c i  p o z n a ń s k i c h  we Lw o­
wie wpoiło w N iem cy przekonanie, że sojusznik 
ich, A ustrja , nie m a k o n i e c z n y c h  p o w o ­
d ó w  p o w s t a w a ć  p r z e c i w k o  d ą ż e n i o m  
p o l s k i m ,  podczas gdy t e  d ą ż e n i a  s ą  d l a  
N i e m i e c  t a k  z e  w z g l ę d u  n a  p o l i t y k ę  
w e w n ę t r z n ą ,  j a k o t e ż z e w z g l ę d u  n a  s t o ­
s u n k i  d o  R o s j i  r z e c z ą  w y b i t n i e  w a ż n ą .  
Nie należy c i e r p i e ć ,  a b y  z A u t r j i  n a r o -  
d o w o - p o l s k i e  d ą z e n ’i a  p r z e d o s t a w a ł y  
s i ę  p o  z a  g r a n i c ę .  K w estja  polska posiada 
dla P ru 3 daleko realn iejsze znaczenie, n i ż  
w s z y s t k i e  k w e s t  j e  b a ł k a ń s k i e  r a z e m  
w z i ę t e  d l a  A u s t r j i .

Berlin 12. kwietnia. Rodzinie rannego Schra-t 
dera wyraził cesarz Wilhelm swe współczucie. 
Schrader, zdaje się, pozostanie przy życiu.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 11. kwietnia

G iełda p ieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 363'87, Węg. 
Kredyty 394-— , Aoglobanki 1 5 9 '—, Wiedeński 
„Bankverein“ 1 4 0 — , Unjony 305 '— , Laenderbanki 
243 '— , Sztacbany 351'87, Lombardy 98 '25, Elbe- 
thale 2 8 4 '— , Kolej północno-zachodDia 282 25, Ty- 
tuniowe 1 7 5 '—, Rima 242 60, Alpiny 86'70, Ren­
ta majowa 101'20, Węg. renta koronowa 9915 , 
Losy tureckie 57'80, Marki niemieckie 58 91, ruble 
58 '96  za gotówkę.

Aby każdemu daó tańszą wygodną spoaobnoś ć prze­
konania się samemu o dobroczynnych słutkaeh Odolu na  
zęby i błonę śluzową ust, postanowiła niżej podpisana 
fabryka każdemu, kto nadeszle 70 et. w markach poczto- 
wyeh, wysłaó na próbę pół flaszki (oryginalny flakon 
wstrzykawkowy) wprost opłacony.

F a b r y k a  O d o lu  w  B o d e n a a o h  C C z e c h y ) .

że ! 
i 
!
5

Objąwszy z dniem I. stycznia i 835 rofcu we 
w łasny z&rząd

H b t e l  E u r o p e j s k i ,*
(we Iiwowis — plac Marjaolo)

m am y zaszczyt polecić go względom  w ielo- 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, 
usilnem  naszem  staran iem  będzie wszelkim  - r  
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkow ron i  Spółka

włażę, hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy. _____

.Rękawiczki glacó męskie
kolorowe i czarno od 1 zł. 40 et. w największym wybór 

polecają :

loijM i i IrzyszMi

IV*. J o n a s z
DOM B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
feu p u |e  i s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  w. r -  
to b c io w e , lo s y  i m o n e ty  p o  n a j t a ń s z y m  

k u r s i e  d z ie n n y m
U b e z p i e c z e n i e

losów od stra ty  przez wylosowanie al p a r i.

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.0CK> zł. w. a.

Odznaczone m edalam i zasl ugi 
II j e d y n e  II

nieszkodliwe są tutki wyrobu 
8 . W . N I E M O J O W 8 K I E G O

wszędzie de nabycia !

Powróciłem  
| 1 ordynnję jak  zwykle ul. 3. M aja, 1. 7
" okulista dr. Rosenzweig.

Wszech nauk lekarskich

Dr. A lb in  Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ego, Neuraanna 
F ń g e ra  i Friseha we Wiedniu, profesorów: Lassara
i Caspera w Berlinie i profasorow: Guyona i Fourniora 

w P ary iu .
Specjalista chorób skórnych , w enerycznych , 

płciow ych  i  n a rzą d u  moczowego.
f l n p r a t n r  w ch01'°baeh pęoherzowyeh, szczególniej 
U p C I  C łlU I  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lw ow ie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 —5. 

_________W y ł ą c z n i e  d l a  k o b i e t  o d  2 —S.

L w  A w

plac M arjack i L 6.
Podziękowanie.

Dotknięoi ciężkim smutkiem przez zgon ś. p. Ojca, 
gr. kat. proboszoza w Rudzie sieleekiej, doznaliśmy dużo 
życzliwości ze strony Duchowieństwa, znajomych i 
przyjaciół zmarłego, za którą składamy Im serdeczne Bóg 
zapłać.

Brak nam jednak słów na wyrażenie gorącej i źy- 
1 wtj wdzięczności osobliwie dla ks. kanonika Cegiel- 
! skiego z Kamionki Strumiłowej i ks. proboszcza r. gr. 
j Bardyna z Łanów. Z niestrudzoną gorliwośoią zajęli się 
j ci dwaj czcigodni kapłani całym obrzędem pogrz.bu, 
j okazali nam tyle współczucia, tyle prawdziwej przyjaźni,
: żo słowa niniejszej z głębi serea idącej podzięki są za- 
i ledwie słabym wyrazem tej wdzięczności, jaką żywimy, 
j Niesh Im Bóg Wszechmocny wynagrodzi

M alanow scy.

T E A T R  hr. SK A R B K A .

D z i ś :
W z n o w i o n  i o '

Rodzina Fourcham bault
(les Fourcham bault) 

komedja w 5 aktach Emila AugieFa.
OSOBY.

Fourchambault . , Ruszkowski
Leopold, jego syn . . Wostrowski
Bernard , . Żelazowski
Baron Bastiboultes . . Fiszer
Pani Fourchambault . . Otrembowa
Pani Bernard . . Cichocka
Blanka . . Bednarzewska
Marja Letellier . . Żelazowska
Służący pierwszy . . Neuman
Służący drugi . . Nowicki

Rzecz dzieje się w akcie II. III i V. w Hawrze.

Uc z n i a  14 do 15 la t liczącego z ukoń­
czoną I. k lasą  gim nazjalną lub rea ln ą  

poszukuje handel korzenny St. J a śk ie ­
wicza w Rzeszow ie. 277

St^ry
i gładkie tan 
fo w icz ,  we

na wałkaeh samoczyn­
nych płócienne w pasy 

nio poleca A . l  ^zysz t  - 
Lwowie, plae H t b  u  1. 2.

p o ś c i e l  własnego wyro bu. Kołdry
szyte po zł. 3.60. 4, 5 .50 , 6.50 do 

zł. 14. Materace włosieune po zł. 12.5#, 
14, 16, 18, w każdej ■ esnie do zł. 30 
poleca J ó z e f  S ch u ster ,  Lwów, K oper­
nika 7. *48

Poradnik dla kaszlących  : Leezenie 
suchot nap isa ł  Z d r o w iń s k i .  Cena 

wpro°t u autora 80 at. Lwów, Rynek 25, 
II. p iętro ,  drzw i 7.

n i ą d c a  d A b r ,  teoretycznie  wykeztał 
I \  eony, rolDlk z 28- le tn ią  r rak tykr  
zdolny zastąpić ueceiwie właściciela 
w 'upełności, obecnie sam usługi wymó 
wił, — polcea się od i .  lipea 1896. N ‘ 
żądanie może w!>ześn:»i służyć. W. Chye- 
ko, Sądowa Wisznia. 267

K om pletu ~ wyprawy kuchean* 
z możliwie najwylezym opustem 

przy wiekwym zakupnie ,  poleea P io t r  
C h r z ą s to w tk i  , h a n d e l  elazny we 
L -ow ie .  plan K ap itu lny  1, (naprzeciw 
Katedry).

m ę z k ą  kompletne naj- 
D  pierwszej fabryki Joss & Lowen- 
stein w Pradze po najniższych cenach 

poleea

JAN CHLEB0WNIK
ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów.

P a r c e l a  p o d  b o d o w ą  do sprze­
dania 28 m. frontu do ul. Pijarów. 

g ’ębokoś:i 86 m. B liższa  wiadomość 
u właściciela przy uliey Łyczakowskiej 
1. 86.

Kc p a l n i a t o r f a *  Z a r ją d  dóbr w Za- 
‘esin, poczta Rzeszów, ma tamże do 

pozbycia osły ryg do kopania to rfn ;  
6 maszyny Brossowskiogo i prasę Luchta. 
Bliższa wiadomość aa uaisjseu.

Sprzedam  za zaliczką pocztową: 
iankastrówkę szesnastkę, lewka ozok- 

bor, dwie ładownice, maszynkę do za­
kręcania ładunków , przybitk i tłuszczone 
i papierowe za 45 zł. — koszt p rzed 5. 
laty 68 zł Leksykon Br ickhausa 17. 
tom ów , Sehlossera h is to rję  powszechną 
z kartam i, 19 tomów za 80 zł. — ko­
sztow ały  przed 6. la ty  145 zł. W szystko 
v dobrym stanie. O r z e l i k i ,  Gwcź lziec.

B o k  za łożen ia  1853-
Dom bankowy I kantor w ym ia ny pod firm ą:

A u g u st S ch ellen b erg  i S yn
Lw ów , ulica Karola Ludwika liczba I,

w gm achu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleea

P R O M E S Y
do c iągn ien ia  1. m a ja  b. r. na  losy hredytow e po zł. 5.50 

w raz te stem plem .
M "  G łów na w ygran a  150.000 złr. w. a. * ^ |

oraz

LOSY na spłaty miesięczne.
pod jak  najkorzystniejszym i warunkami.

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" ; prenum erata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

1

Hieszkani^ I sklep)
po 1 eencie od w yraju.

Tnst:tutriao frauęaiae enaeignant musiąui 
1 d isirc positiou dana bonne f*nille. 
A dresse :  N. N. Łyczakowska 15. P . Ju- 
rnsiewioz, I ć*pol. 280

Pro-Fetrz *bu )ę  #00 koron na rok. 
eent 60 Loron. Zabezpieczenie n> 

peniji.  K w i a t k o w s k i ,
25, II . piętro, drzwi 7.

Lwów, Rynek 
282

tanie  i dobre kretony 
ityny poleea A n t o n , n a  E r te l ,  

K eralnieka 8. 28*
Ba rd se

i t-.i

S r t d c i ‘go wieka azdolaiony rękodziel­
n ik  w tzw ed iie  kowalikim, podejmuje 

się w»».«lkich reperaeyj Maekio i wyrobu 
narzędzi r f ln iezych i wszelkich ekwi- 
paży, egzaminowany podkuwa*! t e a i  
lub jako maszynista prowadzenia lo 
k 'u o b  l 1, poszukuje odpowiedniej posady 
w więbsz eh d .b raeb ;  może a i ę wykazać 
t s d  la  et a świadectwami. Adres pod 
lit. R. M. Nr. 33 poate rest.  R zeszó-

J t B A W A T Y
ingtoiskie francuskie I wiedeńskie

w najnowszych formach od 7 5  «t 
polecają

Górski i Szydłowski
Lwów, plae Mariacki róg Hetmańskiej.

U l. K rasick ich  1. 10. Piękne po­
mieszkanie na I. piętrze, składaj ae 

się zo 6ciu pokoi, garderoby, spiżarni, 
od 1. M ja  de najęcia.

Na sprzedaż mająten
w powiecie Żydaezowskim Z w i-a w *  
x D u aa jcem  około 2109 morgów pola 
wraz z łąkam i, pastw iskam i, ślicznym  
zaszanewanym lasem  i inw entarzem  ży­
wym i martwym lub do w ydzierżawienia 
od 24. r-zerwc-a po 7 zł. m»-g i podatki 

m ają należeć de dzierżawy.

Drugi majątek w  powiecie Bobre- 
1350 ckim ŁU C ZA N Y 1 - 3
z gruntam i, ornem i pastw iskam i z ś l i ­
cznym stawem rybnym , młynem i karczm ą 
do sprzedania; obecnie w dzierżawie 
niosący roczny czynsz około 8.000 zł.

K O N K U R S .

Izb a  handlow a i przem ysłow a w B rodach rozpisuje niniejszem  kon­
kurs na  posadę „ s e k r e t a r z a " ,  z k tó rą  to posadą połączone są  n a ­
stępujące system izow ane em olum enta:

P łaca  rsczn a  1.200 zł.; dodatek  ak tyw alny  rocznych 300 zł.; dalej 
praw o do sześciu dodatków  pięcioletnich po 200 zł. i praw o do em erytury  
wedle obowiązującego sta tu tu  pensyjnego

Posada ta  obsadzoną będzie na  jeden  rok  prow izorycznie, poczem 
dopiero po udowodnienia uzdolnienia, nastąp i stabilizacja.

U biegający się o tę  posadę winni w y k a z a ć :
1. Dowód ukończonych s tu d ^ w  praw no politycznych, w zględnie 3-go

egzam inu państwowego.
2. Z upe łną  biegłość w języ k u  polskim i niem ieckim .
3. Udowodnić przez dotychczasow e swoje zatrudnienie, że nab y te  facho-

wo-naukowe w ykształcen ie  p rak tyczn ie  dotąd w ykonują, lub  tak ie  
dobitne działanie na  sam oistnem  stanow iskuw ykazać, k tó re  potrzebną 
do piastow ania tego u rzędu  kw alifikację dostatecz: lie udow adnia.

4. Ż e  nie przekroczyli 40 roku  wieku.
5. Przynależność austrjaoką.
6 . św iadectw o zdrow ia.
7. Św iadectw o moralności.

Podania, w łasnoręcznie pisane i należycie ostem plowane, m ają być 
wniesione do P rezydjum  tutejszej Izb y  handlow ej i przem ysłow ej do 
dnia 20. m aja 1896. 1361 1— 3

Brody, dnia 9. kw ietn ia 1896.
Prezydjum Izby handlowej i przemysłowej.

P rezy d en t; S ta n is ła w  B u rs tin . K ierow nik b iu ra :  M orgenstern.

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwowie, plac Marjackl
poleca 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów ju b ile r­
skich, złotych i srebrnych 

po najniższych cenach.

fs tjie p m  j
Masa woskowa 
i Pasta krajowa

z prawdziwego wosku j
wyrabiana, icpsza niż wszelkie wyroby 

zagraniczne t. z. francuskie
p o l e c a  t a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e

O. T. W inck lera  Syn
1272 Lwów, ul T eatra lna  7. 1—?
W ysyłki na prowineję uskuteczniam od­

wrotną pocztą 2 razy dziennie.

Przew^borne w  smaku i zapachu
przez S U E Z  sprowadzane

I T E R B A T Y
a I i I  A b I t I a

Ju tro  „SZ T Y G A R " o p ere tk a  m. 3 ak tach  M. 
W esta  i W . H elda, m uzyka Zellera.

tni

wiaro
stołowe węgierskie

1 litr 58 ct.* 4  litry  2 zł. 20  ct.
polecają

MUSIAŁOWICZ & JANIK.

Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 3.

L  7A n i c t w o
Zassów pod Czarną

o. p Zassów, rozsyła za pobraniem po- 
ezra iub koleją 1312 1—7

Nasiona leśne
Cena za 1 funt =  50 dkgr.: Jou ła  et. JO, 
modrzew 60, sosna zwyczajna '40, sosna 
czarna 160, świerk 75, akacja i olcha po 
30, głóg, jasion i jarząb po 20, brzoza, 
jawor, klon i orzech arner. po 25, wiąz 
i żarnowiec po 40 et. Prócz tego poleea 
do kultur wioseunyeh 10,000.000 sadzo­
nek leśnych i 100.000 drzew parkowych, 
krzewów i roślin pnących w stu różnych 
gatunkach. — Cennik odwrotną pocztą.

manie Matico
PP. GhIMAULT i K®, w Paryżu 

S ku teczność  n ieza w o d n a  
w  leczen iu  rzcżączek bez 

.u tru d z e n ia  żo łąd k a , k tó re  
( zaw sze  p o c ig g a  za so b a  uży­

cie k a p su łe k  z k u b e b ą  w  
p ły n ie .

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Miko. 
lsseha, Wcwiórskie^o, Suckera , Sklepiń- 
ikżeio, Beisora i EhiDara. 16 1— ?

chińskie
a m ianow icie: */• k l. zł.

„Assam - Peceo - M andarin1
najprzedj i e j s z a ...................... 5 '—
„Taszu“ P e iła  Chin, żółto-kw. 4 40 
,Juntojozan Pecha" b ia ło -kw .4 -— 
,N andźyu“, ezarna, moana . . 3 20 

Nr. 4. „Souchong", mało narko t. . . 2'80 
Nr. 5 „Congo", fam ilUpa a br* . . 2'-«- 
Nr. 6. „Proszek herbaeRiny" . . . .  1-50 
Nr. 7. fysiew ki" z na jl. h e rb a ty  . 1*70 
Nr. 8. „Sonchong", mało naiko tycżna 3'60

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w  RynJcu l. 42.

K W A  POLSKA
F l o r y n t y u y  i  W a n d y  

wyszła z druku 
w  w y d a n i u  s z ó s t  e m

obejmuje
N ajniezbędniejsze doświadczenia go­

spodarskie 
N cukę kucharstw a  
Doskonałe Z u p y , B a r  siczy , K r u ­

p n ik i, C hłodniki i  t. d.
W szelkie dodatki do Z u p  
Pieczeń w olnw a po francusku , Z ra zy  

a la Nelson, doskonałe polskie  
Z ra zy , Ozory, B ig o sy  i  t. p .

» ' A U l t Ę
sporządzania doskonałych Sosów,
eo jest najw iększą sztuką w kueharstw ie.

Cielęcina, Baranina, Wieprzowina
JA R Z Y N Y

Z n a ko m ite  M ączne i  Ja jec zn e  
p o tr a w y  

MODNE PODANIE i t. p.

Cena 60 ct.
yo p rzesłan iu  przekazem  poeztow. 6 0  ct. 

u sku teczn ił przesy łkę franco.
Drukarnia narodowa W. Maniackiego

Lwów, nliea R o p e n rk a  i. 7.

I

I

F A B R Y K A  1 S K Ł A D  1*0 W  OZ O W

M. MICHALSKI
we Lwowie, ulica św. Michała liczha 6,

wykonuje i m a na składzie wszelkiego rodze:u

powozy, wózki, tarantasy 1 sanie.
W yroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją.
Przyjm uje wszelkie reperacje i odnowienia powozów 

po 'imiarkowanych cenach i wykonuje w jak  najkrótszym  
czasie.

jjp«QF Fabryka ta  odznaczoną została na wystawie kraj. 
we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p l o m e m  
honorowym  rządowym, 1216 l —?

Płótna czysto imane, Oftustfci do nosa,, iiieJiiznę stołową, Kęczniki, OniUoir/ M 
i wszelką gotową Bieliznę, Pońezoełiy? Skarpetki — polecają najtaniej lll*

r i m r r t *
i !  i *  i Lwów 

ulica Karola Ludwika
liczba 1.

Jedyny, niezawodny środek do w ytępienia M O L I  i wszelkich owadów- domowych.
.P A P J E B  AJIT IJ łIO Ł©  *1 Y “ „ Z I Ó Ł K A  A N T  1310L O  W E” „K A K E R L I Y I M “

do przechow yw ania futer jed yn y  proszek przeciw  pchłom  owadomarkusz  4 centy
ochrania od moli futra, m eble, firanki, ubran ia i portjery . pac *ka 15 ct. flakon  po 15 i 30 ct.

D O  N A B Y C IA  W  D R O G U E R JI

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — H otel Georga.

Ę j d w f *  [ oęlpow iedziiU ji? « % fabryki ezerl»ń«kj«i- % ttru J ru rm i p P s te a n ik a  P o ls k ip ą o "  p o d  z a rz ą d e m  F r a n c is z k a  K a t ta e r *


